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Gabriele d'Annunzio zdobywa Rjekę! 


Zamach stanu. — Przebieg „zdobycia miasta“ — Włoskie sfery 
urzędowe przeciw imprezie d Annunzio. 


Wiedeń. (PAT). „Neues Wiener Journal" do- 
denssi z Berlina, że d'Annunzio na czele małej 
grupy grenadyerów i wajsk szturmowych Zao- 
Patrzonych w karabiny maszynowe oraz auta- 
Mobi] pancerny w piątek popołudniu wkreczył 
do Rjeki i ogłosił jej aneksyę. W izbie włoskiej 
wiadomość ta zrobiła ogromne wrażenie. Pro: 
zydent ministrów Nitid otrzymawszy tę wiado. 
Mość uderzył pięścią w stół i dał polecenie mi- 
nistrowi wojny, aby Szybko siłamił ten akt 
niosukordynacyi. Sccyalistycznego posła Muran- 
goricgo, który chciał w tej miarze wnieść inter- 
pelacyę uprosił Nitti, oby odrceczył wniesienie 
interpelacyi o 24 godzin. ; 

Prezydent ministriw dał wyraz swemu zanie- 
Pekojeniu otrzymanemi wiadomościami z Rijeki 
W nastepujących słowach: „TVłehy stoją w G- 
bliczu katastrofy głodowej. Taye rodzaju zaj- 
icia mogą tylko katastrofę tę przyspieszyć. 

D'Annunzio w ostatnich czasach we wszyst- 
kich większych miastach włoskich agitował 7a 
Marszem na Rjekę. Urządził on biuro werhun- 
kowe 1 zebrał ochotników w miejscowości Ron- 
thi u ujścia Soszy. Stamnied ochotnicy ruszyli 
na Rjekę. Dotąd nie jest wyjaśnione, dlaczego 
Wojska w terenie wojennym nie były w możno- 
dci zatrzymać pochsdu othoiników., Zdaje się, 

wojska regnlarne, a zwłaszcza grenadyerzy 
Przyłączyłi się do ochotników. Dla Włoch ten 
Zamach sianu jest wcbec odbywających się 
Właśnie rokowań Titioniego z Lloydem Georgem, 
bardzo przykrym epizodem, dla tego też urządo- 
We komunikaty osłabiają znaczenie tego zaj- 
feia, zapewniając, że poczyniono energiczne za- 
Tządzenia, aby ruch stłumić i pociągnąć win- 
nych do odpowiedzialności. 

„Idca Nationale" ogtasza telegram d' Annun- 
zia z Wenecyi, któr" `r znczyna od iłów: „Ko- 
Ki padły. Gdy depeszę tę ogłosicie, miasto Rjeka 

dzie jnż ciccione”, 


Jak zdobyło Rjekę? 
Wiedeń. (PAT. Wied. E. kcrasp. donosi z Rje- 
t na podstawie doniesienia Lublańskiego 
Dura koresp. pod datą 13 września: Zarząd 
Miasta zostal w imieniu i przy pomocy władz 


! oddamy w ręce D'Annunzia. 


| 
| 


Przeprowadził on 
zamach w porozumieniu z rjeckim „Consiglio 
Nationale“ 1 komendantem legionu rjeckiego, 
Przybył on do pałacu gubernatorskiego i rozka- 
zał gubernatorowi Pełialudze, aby mu oddał 
władzą, Generał Pełłaluga został internowany 
w pałacu gusernatorskim. 


D'ANNUNZIO PROKLAMOWAŁ ANEKSYE 
RJEKI W IMIENIU WŁOCH. 


Wiedeń. (PAT) Lublańskie biuro, koresp. do- 
nosi: Towarzystwa „Gicvanne Italiano", „Sur- 
sum Corda'* i „Giovane Fiume“ wdreżyły ener- 
giczną akcyę, aby żołnierzy Rjeki skłonić do Od- 
mówienia posłuszeństwa i doprozadzić w ten 
sposób do tego, aby pozostali w Rjece. Zwłasz- 
cza zdemokiizowani oficerowie pozostali w Rje- 
ce i brali udział w akcyi d'Annunzio, Już w BO. 
cy Z czwartkn na piątek zbiegło z włoskich o- 
krętów wojennych kilkuset marynarzy i mle dali 
się nakłonić do powrotu na okręty, Pettaługa 
ogłosił w piątek ramo rozporządzenie zabrania- 
jące zgromadzęń ulicznych i wzywające do po- 
słuszeństwa władzom wojskowym. Mimo tego 
zakazu zjecki batalion „Sursum Corada“ wystą: 
pił uzbrojony bronią dostarczoną "7=cz Wio- 
chów. Batalion ten po pochodzie przez miasto 
udał się przed gmach gukernatorski i skierował 
kazzkimy maszynowe automobilu -.-c2Tnez0 
na gmach. Warta angielska oraz poszczególni 
zełnisrze umiało zasili przez Włochów wyszy- 
dzeni i wygwizdani, Manifestanci prokłamowali 
po obsadzeniu pałacu gubernatorskiego przez 
Włochów aneksyę Rjeki przez Włochy. Poza 
nieznacznemi siarctami nile przyszło nigdzie do 
większych zajść. Dziś zawinął w porcie anglel- 
skim krążewnik Cardiff z 500 żołnierzami mal. 
tańskimi na pokładzie. Policya angielska jesz- 
cze nie rozyrczzła funkcyonować, 


Fanmi wykpiwają Imareze dArnunzia. 


Wieceń. (PAT) Wiedeńskie Biuro koresp. do- 
nosi z Paryza: Prasa francuska omawia w iro- 
nicznym tonie marsz D'Annunzia do Rjeki i nie 
przypisuje temu wydarzeniu wybitnego zna- 
czenia. 


Czesi „przygotowują sie“ do plebiscytu. 


„O wojnie z Polską nikt w Pradze nie myśli". 


Praga. (PAT). O naradach ministrów z przed- 
Wicielami stronnictw zgromadzenia narodo- 
Uno czeskiego donosi „Narodni Politika": W 

radach przedpołudniowych wziął również u- 

lał szef sztabu generalnego Pelle, zaś z mini- 
„eTyum spraw zagranicznych dr Stepanek, Na 
dra dzie tej podkreślono, że delegacya czeska 


Paryżu ¿© “a zasadę plebiscytu na Śląsku 
SSzyńgki vı madejsze zło, że jednakże ze 
pł o Wisk: „ypospolitej czesko-słowackiej 
p, "scyt st dopuszczalny. Dzięki temu 
ONES 'iegacyi czeskiej uzyskali Czesi 
ny CZENIE wsłatecznego rozstrzygnięcia, Obe- 


4 jest rzeczą konieczną przygotować rie z ca- 
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łą energią do plebiscytu i ewentualnie wprowa» 
dzić w życie zarządzenia na wypadek, gdyby 
Polacy usiłowali obsadzić te części Śląska Gie. 
szyńskiego, które znajdują się pod zarządem 
rzeczypospolitej czeskiej. Tylko w tym wypadku 
istnieje możliwość zbrojnego konfliktu z Pola- 
kami, o którym jednakże nikt w Pradze nie 
myśli. Zajmowano się także sprawą Niemców 
na obszarze Śląska Cieszyńckiego, którzy będą 
się musieli opowiedzieć ałbo za Czechami, albo 
za Polakami. „Naredni Politika“ zaprzecza ró- 
wnież wiadomości, jakoby w. Zzwłązku z rozstrzy- 
gnięciam sprawy Śląska Cieszyńskiego miał 
ustąpić gabinet Tuszara, 


walk między Petlurą 


a Uenmikinem nie dojdzie. 


Prący za ugodą z Polska wśród Ukraińców naddnieprzańskich ! 


Ta; tigr pear 
bi Kuo, (W. B. K.).0d bardzo poważnych o- 
"ości, sióre przybyły lu po qluższym po- 
m, 1 Ukrainie (ostatnio w Mamiańtcu Polo- 


M) Gory, or 
2 GOwWuG ja 


nader ciekawych szczegółów o sytnacyi o»zcnoj 
na Ukrainie, 
Wygląda ona w ogólnych zarysach następ:u- 


się korespondent W, B. K. | jąco: Jakkolwiek stesunii między Petlurowea- 
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mi a Denikinem są zaostrzone, to jednak nlem: 
mowy o tem, by między nimi doszło do poważ. 
nego koniliktu zbrojnego. Obie strony są zby 
tnio zaangażowane w walce z bolszewikami : 
nie odważyłyby się na takie ryzykowne przed. 
sięwzięcie. Pogłoski o wielkich bitwach Potlury 
z Denikinem są rozpuszczone umyślnie przej 
bolszewickie agencye i radiosłacye, aby pod- 
nieść upadającego ducha czerwonej armii. 

Ustąpienie Petlury, który cofnął się poza Fa- 
stów i pozostawił duży szmat ziemi bez Spora 
Denikinowi spowodowane było właśnie chęcią 
uniknięcia rozlewu krwi z Denikinem. Rząd Pa- 
tlury zadowolił się tylko znanym protestem do 
państrz Ententy, w którym godzi się zasadniczo 
na rozstrzygnięcie sporu między wojskami i 
rządami obu grup (Petlury i Denikina) przer 
xoalicyę, zastrzegając sobie niezawisłość pań- 
stwową. 

Równocześnie grozi Petlura Derikinowi ści. 
słym sojuszem z Polską. Faktem jest, że w li. 
cznych kołach okozu Petlury wzrasta silny prąd 
polonofiliski, który jednakowoż zwalczany jest 
przez galicyjskich przybyszów nkralińskich. 
Bardzo często spotyka się też ze zdaniem, że 
Petlura zgodziłby się na kombinacyę połączenia 
zadnieprzańskiej a samiorządnej Ukrainy z ja- 
kiemś państwem ościennem. Nie wiadomo tyl. 
ko, czy ostatecznie zwycięży prąd, dążący do 
ugody z Polską, czy też forytowany przez ru- 
skich Galicyan prąd rusofilski, 

Zaznaczyć należy, że szerokie siery włościań- 
stwa na Ukralnłe zachow wokec wszystzich 
wydarzeń Stanowisko zupełhie bierne. 

apai 


Petlura gotów do ugody z Denikinem. 


Lwów, (W. B. K.). Jak się lwowski korespon- 
dent W. B. K. dowiaduje, otrzymała dziś reda- 
keya „Kuryera Lwowskiego“ doslowny tekst 
1&diÌo-tclegramu, wysłanego przez rząd ukraiń. 
ski (Petlury) w Żmerynca do państw Enienty, 
w którym zawarty jest protest przeciw Deniki- 
nowi. Radio.elegram ten podpisany jest przey. 
Mazepę i Andrzeja Lewickiesa i młeści w sobie 
prócz znanego oświadczenia, że rząd ukraiński 
pragnie ugody z Denikinem, który, jak dotąd, 
nie napotkał poważnego oporu ze strony wojsk 
ukraińskich, tudzież deklaracyvi, godząccj się na 
sąd rozjemczy Ententy, ***%« prenozycyę wspól. 
nej walki z Denikinein przeciw bolszewitom 
w Tazio, adyby żadania min*rralne Patlucy z0- 
stały snetnione. 


Dymisya gabinetu poł. -słowiańskiego. 

Wiedeń. (PAT) Wied. Biuro koresp. donosi z 
Belgradu na podstawie południowo-słowiań- 
skiego biura prasowego: Przewodniczący rady 
ministrów Dawidowicz wręczył regentowi dymi- 
syę, która została przyjęta. Rząd nie chciał więe 
wziąć odpowiedzalności za podpisanie traktatu, 
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Pomyślne walki z bolszewikami, 
Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu general- 
nego: Front litewsko-blałoruski: Pod Krałowką 
zaatakował neiprzyjaciel ponownie nasze pozy- 
cye, został jednakże po zaciętej walce odparty, 
Wzięto kilkudziesięciu jeńców i karabin maszy- 
nowy. Na odcinku północno-wschodnim silne a- 
taki nieprzyjacielskie ma init jezior Dołgoje 
Szaba- Jelne .przeszły nasze oddziały do kontra 
ataku í zajęły linie Jamno-Mikołajewo, zdoby- 
wając jedną bateryę rosyjską i biorąc znaczną 
ilość jeńców. Silne ataki, wspierane cgniem ar- 

tyleryi na miasio Eerezynę zostały odparte. 

Zastępca Szefa sztabu gener. Waller, pułk. 
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' str. 20 


Dr. Twardowski wylicza grzechy Austryi 
niemieckiej wobec Polski. 


: Wiedeń. (PAT) „Neue Freie Presse“ zamieszcza 
uwagi dra” Juliusza Twardowskiego, pełn. pol. 
Komisyi likw. na temat rugów wiedeńskich, 
'Wykazawszy, ża nakaz wyjazdu w tak krótkim 
terminie jest zbyt surowy i nmiespołeczny, wyra- 
ba dr Twardowski zdziwienie, że rząd niemiec- 
ko-austryacki nie zwolnił Cotychczas majątków 
obywateli państwa polskiego od sekwestru, mi- 
mo licznych urgensów ze strony rządu polskie- 
go i wyraźnych posłanowień traktatu poko- 
jowego z Saint Germain (artykuł 266). Polacy 
chcieli sprawę tę Sprawiedliwie uregulować w 
drodze dchrocinego porozumienia, muszą jednak 
Że stwierdzić, że rokowania toczące słę od kwie- 
tnia nie wydały dotychczas żadnych rezultatów, 
trudno zaś żądać, aby cbywatele polscy opusz- 
ezaii Wedeń, pozostawiając swe Oszczędności. 
Wiedeń uskarża się na niedostateczny . dowóz 
węgla a rówmocześnie utrzymuje w mocy Za- 
mknięcie depczytów polskich. Powoływanie się 
na zamknięcie własności austryackiej w zagłę= 
biu drohokyckiem jest nieuzasadnione, gdyż za- 
rządzenie to, jako wprowadzone przez władze 


(kry 


Kraków, 15 września. 

W sobotę wieczorem zawezwano interwencyi 
policyi do ćG« : przy ulicy Siemiradzkiego 1. 12) 
w którym . -zdowano około godz. 7-ej wła» 
ścicielkę tegoz, sp. Sądecką. Na miejscu zbrouni 
zjawił się dyrektor policyi Rękiewicz, w towa- 
rzystwie komisarzy, agentów; rozpoczęte przy 
pomocy psa policyjnego „Aidy* poszukiwania 
nie wydały w pierwszej chwili rezuliatu. Kiedy 
jednak około godz. 9sgj po przesłuchaniu domo- 
wników, którzy słyszeli strzały, ustalono, iż 
morderca nie wychodził kezpośrednio po doko- 
naniu czynu z domu, zaczęto badanie lokato- 
rów. Jeden z nich, Henryk Grodzki, ryg.-praw, 
mieszkający na drugiem piętrze, zwrócił na słe- 
bie uwagę policyi, Zachowywał on się na miej- 
scu wypadku wobec zastygłych zwłok śp. She 
deckiej w sposób, dający wiele dn mwślania. 

Po pewnym czasie poddano go bliższej obser- 
wacyi na miejscu zbrodni, poczen: okolo godz. 
12-6j, w ogqiu krzyżowych pytań, zadawanych 
przez insp. p. Schimsheimera i oficyała policyi 
p. Kantora Henryk Grodzki począł się mieszać, 
wreszcie z płaczem przyznał się do winy, vpo- 
wiadając drobne szczegóły krytycznega dnia, 
żę ZEZNANIA MORDERCY. 
i Rano (w sobotę) był on w Sklepie z wędlinami 

zy ulicy Floryańskiej, poczem udał się na Ka- 
zmierz celem odebrania długu, któreg” iednak 
mu nie zwrócono. Wrócił do domu, wycz;ścił 
białe spodnie i położył się około 5-ej spać. Nie 
mógł zasnąć, wobec czego ubrał się w Stare u- 
branie i wyszedł do miasta, by kupić coś na 
kolacyę. Kupił jednak tylko 70 papierosów, któ- 
re sprzedał znajomemu, i około godz. 6-30 wró- 
sil do domu. Po chwili znowu wysze.ił, by iść 
do ojca swego, który posiada sklep skórniczy 
przy ulicy Floryańskiej. Schodząc, spotkał na 
schodach śp. Sądecką. 

Wtedy miał juź przy sobie rewolwer. którego 
przez dzłeń nic nosił. 

Śp. Sądecka schodziła. z córką stróżsi i wyda- 
wała jej jakieś polecenie. Grodzki zatrzymał 
się. Śp. 5. weszia do mieszkania, kiedy jednak 
posłyszała kroki na schodach, wyszła. Zohączy- 
wszy go, rzekła: „A to pan!“ 

Grodzki zeszedł ze schodów, mówiąc, że ma 
jej kilka słów do powiedzenia, a śp. Sądecka 
poprosiła go do mieszkania, puściła go naprzód, 
poczem zemkuęła drzwi froaiewe na łańcuch. 
Grodzki prosił ją, By mu podpisało woksea na 
7000 koron. Śp. Sądecka cdmówiła temu kate- 
porycznie, Wtedy Grodzki wyjął hrauainą i 
strzelił z odległości jedncgo kroka ecstacy xazy, 
kładęc Ją irupen na miejecu. Ów Sędccha padła 
glową na źciamę, nie wydajze krzyku. 

Grodzki, dokonawszy morderstwa, sirzali} ca 
siebie, ale chytił (Żadnych śiadów, ani iuski, 
evrócz czterceh, przy zwłokach nie znaleziono). 
Pe chwili eprzytomyiał — lecz nin znisł edwagl 
popzłnićę szmolcjstwa. 

UPOŻOROWAŁ WIŻG NABUREK, 


. Wyrywająt podwarzone przy pomocy myśliwy. 


! 
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Dotychczasowe wyniki śledztwa. — Ujęcie mordercy. 


EZ ROAR. O A A W ZZ Z ee 
Z AAA PWZ ZZ ROWE ZARZ Z Z ZO ZY OZ ZZ An ZZO ZZO O ZO 


GONIEŃ KRAKOWSKI 


mienny raza 


wojskowe było prowizorycznem, a później ze- 
siale istotnio złagodzans i zamienione w nadzór 
państwowy, przyczem grzyznano Austryi w p9- 
rozumieniu z Niemcami stamcwisko uprzywiłe: 
jowane. Późniejsze pozorne wprowadzenie pORO- 
wnego sekwestru mależy sprowadzić do nieja- 
snej siylizacyi, Z polskiej strony uczyniono 
wszystko, aby usunąć niezadowolenie. gdyby ta- 
kie stniało. Sekwestr polskich fiili banku au- 
stro-węgierskiego został wkrótce w drodze płzy= 
jaznej zmieniony w umowę likwidacyjnąę, Dr 
"Twardowski stwierdza, że zachowanie się Izą- 
du austryackiego webes Połazów wywołąłe roz 
goryczenie i niezadowolenie, W końcu stwier- 
dza dr Twardowski, że rząd polski od szeregu 
miesięcy starał się ułatwić wyjazd polskich oby- 
wateli z Wiednia. Dwa razy w miesiącu odcho- 
dzę olbrzymie pociągi z obywatelami polskimi 
i zich dobytkiem. W ten'sposób udało się prze- 
wozić z powrotem do kraju miesięcznie po 6000 
ludzi, Na intenzywniejszą akcyę przewozową 
nie pozwala brak środków  tramsportowych í 


węgla. 
* 


skiego noża szuflady komody, z kiórych jedną 
zostawił na stole, drugą w saloni? na fotelu. 
Zarazem bezskutecznie szukał koniaku skle- 
pu przy ulicy Floryańskiej, Pieniędzy uie za 
brał, Następnie wszedł do przedpskoju, gdzie 
leżała zabita, otworzył tylne drzwi kluczem od 


wownątzz, zamknął je i udał się tyinyrii scho- 
dami do swego mieszkania. Pzzebiał sią, uzu- 
pełnił magazynek krauninga nabcjawi x port. 
monełki i. szukał bandytów, 

Aresztowany przyznaje się do czyna popołnio- 
cego. Dalsze śledziwo prowadzą isisp. Ss!:imn3. 
helmer i oficyał pol. Kantor. Grodzki DO SKOŃ- 
czonem ślodztwie oddany zóstanie 


POD SĄD DORAŻNZ. 


Tylko jeszcze dzisiaj! 
po raz ostatni oglądać można 
wielkie arcydzieło francuskie „ECLIPSE* 


AWANTURY MIŁOSNE 


czyli 


PRZYGODY Z APASZEM 
w Kinoteatrze „SZTUKA 


: RZECE Siir 
chwila 
Kalendarzyk. 
Św. Nikodema 
Wschód słońca 6:06 
Zachód siońca 651 A rz eSnM 
Diugość dnia 1358 BRES OAR 
TEATR IM. JUL., SLOWATKIZSG 
Dzis: „Ogród młodości", 
TEATR POWSZEGENWY- 
Dziś: „Ksioeniezka Trebizondy". 
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Pouiedz. 
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Niemcy zatrzymali 270 wagonów 
towarów, należących do Polski. 
Granica w Herbach pod Częstochową jest obe- 
enie zamknięta. Niemcy nie przepuszczają na- 
wet tych, co mają. formalne przepustki. Po stro- 
nie niemieckiej w Herbach. pruskich stoi 279 


A 


wagoów naładowanych towarami la kupców j 


poiskich, ale Niemcy nie przepuszczają tych tc- 
warów. 
p= 


wołanie komisyi sejmowych, 


Oprócz zawiadomień o posiedzeniu sxcmisyi 


| policya warszawska arcsztowała Dawida 
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Potrzebna starsza panna do zajęć 
biurowych zaraz, Wiadomość „LOT“, 
Rynek gł. /—8, sklep w podworcu, 


raO 


WIELKA PREMIERA 


od wtorku dnia 16 września 1919 r.: 


W KINOTEATRZE „SZTUKA” 


Arcydzieło najznakomitszej wytwórni „Cines“ 
w Rzymie: 


KOWTOWACÓO ROŻKI KANI 


dramat indyjski w 5 aktach 

To nieznane a bardzo ciekawe arcydzieło 
każdy zobaczyć powinien, gdyż oprócz prze- 
ślicznej senzacyjnej treści, imponuje i 24% 
chwyca niesłychanie kosztowna wystaw 
podziwu godna gra najznakomitszych arty: 
stów włoskich oraz niezwykłej piękności 
obrazy z natury i morskie, 

Ceny mimo ogromnych kosztów 
filmu nie podniesione. 


PORZE oe rame e o 
aasad 


spraw zagranicznych, zwołanej na 16 bm. kaw 
celarya sejmowa rozeslala zaproszenia na posit 
dzenia komisyi wojskowej, budżetowo-skarbo” 
wej, prawniczej, ochrony pracy, konstytucyjne 
i komunikacyjnej, które zostałv zwołane na 
września. 


MAy malsim przodwalkoknłow. 


W celu skoordynowania działalności polskich 
organizacyi przeciwalkohojowych, działających 
przed wojną na terenach 3-ch byłych zaborów: 
oraz w celu porozumienia się nad wspólną ak” 
cyą w sprawie wniesionych do Sejmu projektów 
ustawy przeciwalkoholowej i ustawy o mono 
polu wódczanym odbędzie się w dniu ti 
października rb, w Warszawie Zjazd przedsta” 


«vicieli organizacyj i działaczy przeciwalkoho” 


lowych w Polsce. J 
Wszelkich informacyi w sprawach Zjazdu A 
dziela sekretaryst: Warszawa, Żórawia 21 m. 28 


=—Q—— 


O oksport materyałów leśnych z Polski zagranie 


W Warszawie odbyła się narada przedstawi j 


cieli właścicieli lasów i przemysłowców leśnyc” 
w sprawie orgamizacyi eksportu materyałów le” 
śnych na rynki zagraniczne. Do utworzonej j 
tym celu organizacyi przemysłowo-handlowe. 


leśnej przyłączyli się właściciełe-lasów z Litwy” 


Wołynia, Małopciski i wszyscy właściciele lasów 
z Kongresówki. b „POZ: 
mj ZE 
ZKRAKOWSKIEGO TOW. TECHNICZNEGO, 
Galicyjska Izba inżynierska zawiadamia, 5 
Prezydent tejże inż. Kazimierz  Gqsiorows” 
pragnie skorzystać z pubytu swojego w Kraks 
wie i omówić z kolegami cywilnymi inżyniera 
i cywiinymi geomcyami wdrożoną akcye 
sprawie rozszenzemia instytucyi cywilnych iniy” 
rierów i cywilnych geometréwi na obszar Zie 
państwa polskiego i w tym celu prosi o zebrani, 
się w sali Tow. technicznego przy ul. Straszev 
skicro 28. JI p. dnia 16 b. m. o godz. 5 popo" 
Cziankawis Wnskrtwskiego Tow. Techn. poza tY 
wilnymi technikami, którzy interesują się 
wyższą sprawą, będą mile widziani, + 

KURSY DLA WYCHOWAWGÓW. Od pa 
dziernika r. b. mimisteryum pracy i opieki SP% 
jecznej organizuje w Warszawie roczny Lej 
którego zadaniem jest przygotowanie odpowi 
dnich sił, chcących się poświęcić wychowa” 
dzieci i młodzieży, pozbawionych opieki, P 

UROCZYSTOŚĆ POLSKO-WŁOSKA. W pale 
cu Błekitnym przy ul. Senatorskiej odbyła S 
uroczystość polsko-włoska, zorganizowana prg 
komisarza rządowego Czerwonego Krzyża i bt 
tego z założycieli Tow. włosko-polskiego 
Władysława Tyszkiewicza. 

IGRZYSKA WOJSKOWE, Około 5 paździe 
ka odbyć się mają w Poznaniu na Lawicy igt 
ska wojskowe. Czysty dochód z tych igrzysk i 
znaczomy jest na cele opieki nad inwalida 
wojska polskiego. L „i 

NAUKARZ.KOMUNISCA, Przed 4 miesięczni, 
dlera, własciciela drukarni z al Długiej 2 
warszawie gdzie drukowano prokiammacyć 
nuristyczne, Obecnie sąd okręgowy skaza 
to H. na 1 i pół raku więzienia. 
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Program agra 


Lomiys, 5 września. 

Generał Denikin przeslał konierecyi pokcjo- i 
wej szkic reformy agrarnej, którą zamierza prze- 
prowadzić, a która sklada się z następujących 
punkiów: 

1. Opieka nad interesami szerokich mas ludu 
rolnego, 

2. Założenie i rozwinięcie całego szeregu ma- 
łych i średnich gospodarstw rolnych, do czego 
służyć będą grunta, należące do państwa i więk- 
szych właścicieli. 

3. Utrzymanie prawa własności posiadacza 
ziemskiego, Przeniesiemie własności może nasią- | 
pić aibo za zgodą poprzedniego posiadacza, albo 
śmdkami przymusowymi, w każdym jednak 
razie państwo zapłaci. Niezaprzeczone prawo do 
własności przyznane będzie nowym  posiada- 
czom, w granicach ich nowych działów. 

4. Wolne od przymusowego wywiaszczenia po- 
a aj = 
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` powściągnięciem wsze:kich objawów 
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GOUBZIYU KWABUWSISMI 


a) sĄ © 
LZ 

rmy Denikma. 
zostańią grunta Kozaków i naieżące do nich 
sy; grunta, będąc własnością bardzo produkty- 
wnych przedsiębiorstw rolniczych lub wreście 
grunta nie mające większej wartości rolnej, a 
należące do przed:iębiorstw kopalnianych luv 
przemysłowych. 

5. Powszechna pomoc państwa dla gospo- 
darstw rolnych w celu powiększenia ich wydaj- 
ności, a więc pomoc techniczna i agranomicz- 
na, otwarty kredyt, ułatwienia w nabywaniu in- 
wentarza i maszyn relniczych i t. d. Państwo 
przedsiębierze natychmiast środki, potrzebne do 
przeniesienia własności z wielkiego właściciela 


ta 


ia- 


: na ubogiego chłopa, czuwać jednak będzie nad 


nienawi- 
ści klasowej i starać się będzie, aby interesa 
prywatne podporządkowane zostały dobru pań- 
stwa. 
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Szkoły kupieckie w naszym kraju. — Precz z „uzupełniającemi szkołami 
wieczornemi*. — Nowe dwuletnie szkoiy kupieckie. 


kraków, 7 września. | 

Odnośnie do naszej ankiety p. t. „Jaką winna 
być polska szkoła handlowa?" oirzymiiśiny ar- 
tykuł p. Agen. Drozela, prof, Akademii handio- 
wej, dotyczący zreformowania szkolnictwa ku- 
pieckiego w naszym kraju. Autor nadesłanego 
artykułu wychcdzi z całkiem słusznego stano- 
wiska, iż reforma szwoinictwa handlowego do- 
tyczy u nas jedynie szkół kupieckich najniższe- 
go typu. Kraj nasz bowiem posiada wyższe szř.or 
ły handlowe mianowicie Akademię handiową w 
Krakowie i Lwowie oraz szereg dwukiasewych 
szkół kupieckich średniega typu. Tak pierwsze 
jak drugie są to zakłady b. dobrze urządzone, 
których poziom nauki jest b. wysoki, starannie 
zestawiony i celowy. Szkoły te mogą «degrać 
"wybitną rolę w naszem życiu gospodarczem, 
gdyż wychowankowie tych szkół zajęci w więk- 
szych firmach i bankach mogą stać się płonie- 
rami nowych prądów i kierunków. Niestety, jak 
dotychczas, wskutek słabego rozwoju przemysło- 
wo-handlowego w naszym kraju szkoly te za- 
dania swego nie spełniają, albowiem absolwen- 
ci tych zakładów znajdują zatrudnienie giównie 
w instytucyach bankowych, mniejszych towa- 
rzystwach finansowych, kasach zaliczkowych, 
kasach pożyczkowych, stowarzyszeniach kredy- 
towych i t. d. Znikomy procent i to tylko z po- 
śród uczniów dwuklasowych szkół kupieckich 
poświęca się zawodowi praktycznemu kupca, na 
którego rozwój nie wywiera prawie żadnego 
wpływu. Oprócz tych szkół wyższego rzędu ma- 
my trzeci typ szkół handlowych t. zw. c::upel- 
niające szkoły handlowe, inaczej szkoły wie- 
czodne. Uczęszczają do nich chłopcy oćddami do 
kupca na praktykę. Prof. Drozel w ciągu dwu- 
rocznej pracy w takiej szkole porobił jak wielu 
nauczycieli tych szkół bardzo smutne doświad- 
czenia, Szkoły te pod każdym względem nie od- 
powiadają potrzebum naszego kupiectwa i są ze 
względu na całą swą organizacyę (brak przy- 
musu szkolnego, nieodpowiedni program nauk, 
godziny wieczorne, zły dobór profesorów i t. d.), 
anoimalią bolesną, dziwolągiem. W szkołach 
tych, w których kształcić się ina 50 procent na- 
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Jak zaradnić katastrofie mi 


szego kupiectwa, uczniowie nio odnoszą z naus. 
ki żadnego pożytku tak, że trzy latą uczęszcza- 
nia do tych szkół należy uważać tylko za nie- 
potrzebną stratę czasu. Szkoły te nałeży kezwa- 
runkowo znieść, z czem niewątpliwie myślący 
ogół kupiectwa zgodzi się bez dłuższych debat. 

Co jednak należałoby w miejsce tych szkół 
wieczornych stworzyć, oto pytanie, które się te- 
„raz nasuwa? 

Profi. Drożel wystąpił ostatnio na zgromadze- 
niu w „Stowarzyszeniu kupców i młodzieży han- 


dlowej'* w Krakowie z projektem organizacyi w * 


naszym kraju dwuletnich szkół kupieckich niż. 
szego typu z 1l-rocznym kursem przygotowaw» 
czym, połączonych ze sklepami szkolnymi. 
Wstęp do tych szkół mieliby uczniowie z ukoń- 
czoną 4-tą klasą. Lata szkolne liczyłyby się za 
dwa lata praktyki kupieckiej tak, że po skoń- 
czeniu tej szkoły wychowankowi  pozośtałyby, 
tyłko dwa lata praktyki u kupca. Najważniej- 
szą częścią projektu prof. Drozela jest utworze- 
nie przy każdej takiej szkole sklepu szkolnego, 
gdzie uczniowie mogliby odhywać praktykę. Do 
prowadzenia tych sklepów zaproszeni winni 
być prokurzyści luh właściciele miejscowych 
wielkich firm. Stwona finansowa tych sklepów 
przedstawiać może na razie wydatki b. znaczne, 
jednak tylko chwilowe i pczorne, albowiem po 
pewnym czasie sklepy te mogą przy nizkich 
cenach dawać pewne zyski, Wychowankowie 
tych szkół połączcuych ze sklepami szkolnymi 
przyzwyczają się do solidarności kupieckiej i 
w nich znajdzie polskie kupiectwo poźniejszych 
uczcwych kupców. Z 

Projekt prof. Drozela wydaje nam się bardzo 
dotry i godny szczególnego zainteresowania się 
nim odpowieduich sfer, zwłaszcza Ministerstwa 
Oświaty, Dobro rozwoju gospodarczego naszego 
kraju jest uzależnione w najwyższym stopniu 
od silnego, moralnie zdrowego, światłego, pol- 
skiego kupiectwa. Dalsze zorganizowane pol- 
skie szkoły kupievkie, jakto podaje projekt prof. 
Drozela, mogą odegrać w tam wybitną rolę. 

s (D—skh. 
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Mizerya mieszkaniowa w Krakowie. — Noclegi pod gołem niebem. —  Lichwa 
mieszkaniowa. — Niesumienni kamienicznicy. — Usunąć Czechów i Niemców. 


Kraków, 10 września. 

We wszystkich większych miastach Europy 
panuje teraz katastrofalny brak mieszkań a 
Powód tego leży w zastoju budowlanym pod- 
czas wojny. 

Na Zachodzie jednak energicznie usiłują za- 
radzić tej klęsce, podczas gdy u nas przy na- 
szej powolności i przysłowiowem „jakoś to bę- 

ie" — grozi poważnie ewentualność, że mnó- 
stwo ludzi znajdzie się na miesiące zimowe bez 
dachu. Hotele, pensyonaty, zajazdy są wypeł- 
Mione tak szczelnie, że przyjezdni nie posiada- 
jacy specyalnej protekcyi marzyć nawet nie 

0Bą o znalezieniu jakiegoś kącika. Człowiek 
Dlący na ławce na plantach, albo wprost na 
Chcdniku na ulicy stał się powszechnem  zja- 
accion, 7 zi” = w 


Ujdzie to jeszcze teraz, kiedy jeśt ciepło, ale 
co będzie później, kiedy się zaczną deszcze i 
zimno? 

Oczywśce w takich warunkach lichwa mie- 
szkaniowa kwitnie, ceny mieszkań dochodzą 
do zawrotnych wyżyn, na które wydostać się 
przeciętnemu mieszkańcowi nie zaopatrzonemu 
w skrzydła paskarskie bardzo trudno. 

Niektórzy kamienicznicy, nie mogąc wyśru- 
bowiać cen, wolą raczej, aby mieszkania stały 
im pustką i w tym celu burzą jedną lub dwie 
ściany domu, aby w ten sposób usunąć lokalo- 
rów i uniknąć płacenia podatków. Tak to pe. 
stąpił pewien właściciel domu przy ulicy Ger- 
trudy, a nie jest on jedynym. W mieście na- 
szem przebywa wielka ilość żywiołów obcych, 
które wrogo odnoszą się do społeczeństwa pol- 
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z 
skiego, prowadzą tutăf rozliczne interesy, Częy 
sio dla kraju szkodliwe, zajmują lokale uo. 
trzebne stałym mieszkańcom i uchodźcom ap: 
z Górnego Śląska, którzy przecież przytułek 
znaleźć muszę. Niejeden Polak tułać się musí 
bez dachu. niejeden Ślązak czy uchodźca ze 
wschodniej Galicyi żebrze schronienia. dlateg: 
by Czech iub Niemiec mogli się swobodnie roz. 
pierać w obszernych, wygodnych mieszkaniach 
Austrya niemiecka bezwzględnie wydala 
chodeców z Małopolski, zamieszkujących je- 
sze terytoryuim austryackie, przyjadą ci lu- 
dzie i nie znajdą mieszkań, bo je dzierżą Niem> 
cy i Czesi. Jeden np. z dawnych generałów au. 
stryackich, dobrze znana w Krakowie postać 
p. N. mieszka sobie w 5-ciu pokojach, a tym. 
czaseni dziesiątki młodych par nie mogą się 
pobrać, bo niepodobna znaleźć chocby jednegad 
pokoju z kuchnia! 

„Powinno się także poczynić pewne zarządze- 
nia, aby ilość zajmowanych ubikacyt stała w 
pewnym proporcyonalinym stosunku də ilości 
zamieszkujących osób, bo w ten sposób zyskało- 
by się z pewncścią sporo wolnych pokojów, 

Zasadniczą pomocą bylaby oczywiście budo- 
wa tanich domów dla rodzin urzędniczych i ra- 
potmiczych, ale to jest dopiero muzyka przyszło» 
ści, a tymczasem zima się zbliża i sytuacya mie: 
szkaniowa pogarsza się z dnia na dzień, 

Niechże więc władze nasze, niechże Magistrat, 
Tada miejska zajmą się tem energicznie, aby 
koniecznie zapewnić ludziom biąkającym siè 
bez dachu choćby najskromniejszy kąt, bo dał 
sze trwanie takiego stanu rzeczy, jaki jest obee. 
nie może pociągnąć za sobą nieobliczalne: ka- 
tastroialne skutki l 
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PRZELUDNIENIE TATR. — MANIA TURYSTY. 

CZNEJ WIELKOŚCI, — TOWARZYSTWO TA: 

TRZAŃSKIE W ROLI CUDOTWÓRCY. - DON 

WYCIECZKOWY. CZESI A POLSCY TU. 
RYŚCI. 


Kraków, 11 września. 

Równie jak Zakopane, przeludnione są także 

iTatry. Roją się w nich istne jarmarki turysty- 
czne, aż pstro po halach, przełęczach, graniach 
i szczytach od łazęgów różnej płci, wieku, stanu 
i wyznania. Trudno się cieszyć, że turystyką się 
1czpowszechnia i demokratyzuje, raczej trzeba 
się użalać na rozmnożenie się istnej gawiedzi 
turystycznej, która nic się na górach nie rozu. 
iniejąc, rzadko ich piękność i moc odczuwając, 
wałęsa się bezmyślnie j w śmiertelnym strachu 
po szczytach i dolinach. A że też nasz turystą 
woli kupić sobie na wycieczkę flaszkę wódki, 
niż „zmarnić* pieniądze na kupno pouczającege 
przewodnika, więc też i nic dziwnego, że krążą 
1 takie informacye, iż siklawa jest to laka wo- 
da, która „klawo sika”, że nazwa granatów ođ 
tego pochodzi, że stała tam niegdyś fabryka re- 
cznych granatów, a Świmica nie dlatego ma swą 
zaszczytną mazwę, że jej szczyt zaświniają nie- 
kulturalni turyści, ale stąd, że w czasach przed- 
historycznych wypasanó na jej szczycie nięro- 
aaciznę. ; z 

Wśród wielotysięcznych tłumów, ktore walą 
się w Tatry, jakże mało jest powolanych, któ- 
rych tam powiodła miłość przyrody, odczucie 
jei powabu j zrozumienie jej milczącej wyme- 
wy. Przygniatająca większość chodzi po Ta. 
trach z próżności, z pozowamia na odważnege 
zucha, z chęci imponowania, samochwalstwa ł 
uzyskania tematów do ?gaknia, 

O, bo we igarstwie mogą ci pseudoturyśćć 
współzuwodniczyć z myśliwymi o paimą pierw* 
szeństwa, Wydrapie się taki czy owaki ra jakieś 
Nosale, przejdzie z duszą na ramieniu przsz Za» 
wrat, przepełza się w śmiertelnym povie po ścia 
nic Świnicy, zedrze siedzenie spodni przy zej- 
sciu do,Małej Łąki, zerwie coś z cudzych opo- 
wiadań o przepastnych krainach Orlej perci.. 
i kiękajcie narody! Im większy tchórz, tem wię. 
ce, łże, sam siebie podziwia jako bohaterą i bia- 
da takiemu z poziomych śmierteiniów, ktoby 
go za takiego śmiał nie uważać! 

Jak rozmaite inne manie, tak leż grasuje w 
Zakopanem turystyczna wiełko-mania Nikt nia 
chce być początkującym i mało wprawnym tu- 
rystą, ale wszyscy chcą być odrazu największy- 
mi i najśmielszymi z turystów. Niech Bóg bre- 
ni zaczynać chodzenie po górach od Qrusałówki. 
Sarniej Skały, Kościeliskiej doliny — stopniowe 
de rzeczy trudniejszych — to pogardiiwe rzeczy. 
Dzieci prawie 12—15-letnie, albo ci, co pierwszy, 
raz przyjechali w góry, zaczynają chodzenie ad 
Rysów, Świniey. alko Orlej perci. Jest to rrań 
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uriysłowe i fizyeżnie, indywidualnie i społecz- 
nie niezdrowy. 

" Jakie bodriee, jakaż pomętę ha przyszłość zo- 
stawiś sobie młody chłopiec, który nie mająe 
16 lat życia, już połknął najżywsze piękności, 
przeszedł największe emoeye i trudności; gdzież 
poszuka iekarstwa na ukojenie ducha, jeżeli ! 
jake dzieeke przesycił się leczniczym balsamem 
przyrody? Fizycznie turystyka wymaga stop- | 
$iswej wprawy i wyćwiezenia. Niezego nie nale- 
wy tnczynać tem, ezem się właśnie powinne 
konezyć, a tu właśnie tak się ezęsto dzieje. 

Ludzie za młodzi, lub dorośli, als w chodzeniu 
ierscwnem nie wyćwiczeni, przedsiębiorą wy- 
sieczki zirt ueiażliwe, często niebezpieczne, 
wise èb.. wyjdą z nien ealo, opłacają to prze- 
gmęczeniem sie i nadmiernym wysiikiem eie- 
fssnym, który u pierwszych niekorzystnie odbi- 
ja się na ronwoju fizycznym, a u Jrugich wy- 
uabia nieufność w swe śiiy i zniechęcenie się 
de sriachetnego sportu taternietwa. Podobni sę | 
eni ào tych, co przeładowawszy żołądek, uczu- 
mają niesmak nawet do najlepszej potrawy. A 
że w raeyonalnej turystyee tkwi wiele walorów 
spsłeeznych, przeto w ten sposób inarnuje się 
. Kerzyści osobiste i rhiorowe, i s rzeczy pożyttcer- 
ei i pouczającej robi się rzeez Jezużyteezną, 
fesli nie szkodliwą. 

Przeeiwdriałało iemu Towarzystwo Tatrzań- 
gkie przez urządzanie różnych zbiorowych wy- ; 
sieórek od hajłatwiejszych począwszy, a na trud- 
myeh skończywszy, pod kierunkiem wytrawnych 


turystów lub doświadczonych przewodników ta- ` 


trzańskich. Udział w tych wycieczkach bywał 
deść liczny, mały przecież w stosunku do ogre- 
mnhej liczby. „dzikich* turystów. Niestrudzonym 
s prowadzeniu trudniejszych wycieczek byt po- 
seł K. Czapiński, a prócz niego wodzili wycie- 
azki prof. Chełmiński i Sosnowski, p. Urban. 
wyberni przewodnicy Marusarz Ciaptak i inni. 
Umiejętnie i pouczająco prowadzone te wycie- 
śrki były też dość tanie, bo trzeba wiedzieć, że 
driś góral-prezwodnik kosztuje 100 K dziennie, 
ma eo nie każdy z osobna może sobie pozwolić. 

Urzędzenia turystyczne Tow. Tatrzańskiego, 
+ j. schroniska, ścieżki, znaki, i drogowskazy, 
klamry i łańcuchy znajdują się po kilkuietniem 

hiedhaniu w dość lichym stanie i wymagają. 
wielu uzupełnień i poprawek, które obeenie po- 
sięgnąć muszą krociowe nakłady. To wszystko 
dałoby się przecież uskutecznić, gdyby u nas 
więcej był rozwinięty zmysł organizacyjny. Za 
swramieg. każdy turysta uważa sobie za: pierwszy 
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ślepym grajku. 

- Z eyklu: BAJKI. 

Pe szerokim świecie ślepy grajek wędróraż 
3 gtvywał.., 

Młodym był, eheeiaż twarz bruzdy zarały: 
wiatr cudne kiedyś rysy osmalił,. 

„Ubrany w ładnie skrojone dziś latami i we- 
Srówką szaty, wędrował od miasta do mia:.a, 

wsi do wsi i grywał... Zimz, czy latem przys: 

ł u wrót ehat wieśniaczych czy wspaniałych 
pałaców podwoi i tęskne śpiewał pieśni.. 

Ślepy grajek gral tylko smutnym; wesołych 
ais lubił. a gdy śmiech ludzki posłyszał prze- 
iśwwa! pieśń zaczętą i odchodził, Ludzie lubili 
gó bardzs, kiedy zjawił się we wsi znajomej 
otaczali grajka kołem i słuchali jego pieśni. 

I zdarzyłe się, że w wędrówce swojej po świe. 
wie szerokim do kraju nieznanego przybył. Dro- 


gi odnaleźć nie umiał, bo kamienie ręką ślepea : 


GONIEC KRAKOWSKI 


i 
| obowiązek należenie do jakiegoś związku, u nas 
90 procent z wałęsających się górołazów nie 
tylko nie należy do Tow. Tatrzańskiego, albo 
jego oddziałów, ale nawet często działa na jego 
| szkodę i niszczy urządzenia. A już rozmaite na- 
Tyekamia z ust im zejść nie mogą: Towarzystwo 
nie zrobiło tego a tego, to zrobiło źle, tem zbłą- 
' dziłem, bo znaków nie poprawiono, to powinno 
| być tak, a to inaczej, za granicą to sie nie tax 
robi i t. d. Jednem słowem nie mogą. darować 
Towarzystwu tego, że nie jest cudotwórcą, że 
z niczego czegoś zrobić zrobić nie zdoła, nie ro- 
zumiejąc. że w miarę środków. zrobiło tyie, ile 
najwiecej zrobić było można, 

Nic łatwiejszego jak bezpłatne korzyści z pra- 
ey ij urządzeń Towarzystwa, a w zamian za to 
placić jałową i bezpodstawmą krytyką; trudniej 

stawić się do płacenia, najtrudniej zaś do dzia- 
| 
[i 
| 
j 
| 
j 


lania. Wstyd powiedzieć, że zasłużone to Towa- 
rmystwo liozy z eałej Polski 2000 członków, pod- 
ezas gdy np. lokalny śląski Beskidenverein ma: 


ich ponad 5000. Są przecież tacy, którzy popie-+ 


aja jego cele i twierdzą, że dla tych bezpłatnych 
krytyków na ścieżkach powinno się stawiać 
1rogńtki, 

Na gruntach Towarzystwa w Zakopanem ror- 
poczynsają się prace nad założemiem alpinarium 
a w Tatrach w najbliższym czasie ma powstać 
za staraniem Oddziału Warszawskiego: wielkie, 
murowane schronisko na Hali Gąsienicowej. 
Oby tylko znów nie okazało się w krótkim cza- 
sie niepraktycznem i za ciasnem, bo ruch tutaj 
olbrzymi. Zapobiegnie temu projektodawca, je- 
żeli plan swój tak skonstruuje, by po pewnyra 
ezasie dało się zrobić dobudowę bez zepsucia 
eałości, W ten sposób bowiem. huduje się prak- 
tyeznie wszystkie alpejskie © "«roniska. 

W górach jest do działanie jeszcze bardzo ! 
dużo, ponad wszystko wszakże najpilinejszą ; 
sprawą jest oświetlenie letniska i zbudowaniej| 
wielkiego domu wycieczkowego w samem Za- 
kopanem. Zaiste trudno sobie wyobrazić, że ta- 
kiej instytueyi niema dotąd w letniej stolicy 
Polski, a jednak tak jest. Już w tym roku zje- 
żdżałp tu bardzo liczne i bardzo częsta wyciecz- 
| ki zbiorowe z całej Polski, a to szkolne, nauczy- 

cielskie, robotnicze, korporacyjne, zawodowe 
itd. a w przysziości zwiększać się to będzie. Lu- 
dzie ei, już po przyjeździe umęczeni niewygod- 
į ng podróżą, nie mieli gdzie głowy skłonić, tu- 
| łali się pe ulicach, przechodzili tortury, prosili 

o łaskę przytulenia. Ratowai ich w tem przez 

dwa letnie miesiące Komitet wycieczkowy z p. 

Wigilewem an czele, który uzyskai szkołę lu- 

dową i zazład Kużnicki ra prymitywne noclegi 


je mj przez sabuenych weszli de 
sali... 

Pod złocistym baldaehimem, na wzerzystys 

materyach, eo puch kryły, leżała królewna 
śmierci oczekując... 
i Cudne rysy, jakby rzeźbione w marmurze lśni- 
'ły jego bialością, usta spalone gorączką krwa- 
wiły czerwoną plamą... Szare, popielate prawie 
włosy, w nieładzie royrzucone spływały długą 
falą do podcgi komnaty, 

Zamknięte oczy czekały Śmierei, by rękę swą 
ma nich złożyła. 

Ślepy grajek przysiadł na ławie zdaleka i in- 
stynktownie zwrócił twarz swą w stronę umie- 
rającej. Z sakwy podróżnej, skrzy, pki „dobył, 
strun, czy strojne są. popróbował i grać począł... 

Ślepy grajek umierającej królewnie pieśń swą 
grai... 

A królewna, gdy pieśń tę posłyszała, eiwaria 
etisy, spojrzała w stronę grajka... 

Królewna pieśń tę znała... 

Królewna znała grajka... k 


Góiknicts miały kształt nieznany. Tylko drzewa ; 


szumiały tak dziwnie.. A grajek szum tor 
| słyszał, chociaż mie pomniał gdzie i kie- 


Aae więć przechednia, gdzie siv znajduje. 


a skore posiyszał nazwę kraju i imię króla zdu- ' 


miał się; eeś jakby radość a jednocześnie ból 
śdbiły sie na twarzy. 

Meże wspomnienie... 

I mie pytając już o droge, szedł srzed siebie, 
e prowadrił go szum drzew, Przeszedł bramy 
egrodu i wolne powlókł się w stronę królew- 
skiers pAłacit. 

Usiadł na schodach i czekał, 

. Zapadal wieszór... 

Wtem na schodselt 
jes kroki. Pecholę takies biegło. Zairzymał je 
mięe i żspyłał zali grać pozwuląa? 

A paeholę zaskoczone prtznicm Bie wiedria- 
te że odrtztce, aż wreszcie s jakas dziwną grorvą. 
szepian prawie wskazując na pałac wyrzekło: 
„Płrajku! tam królawna kona". 

Zer wal się na te słowa ślepy grajek i ujaw- 
szy „eko pacholecia, kazał sie da niej prowa- 


aeh oila nrowadlzilo 


ortas aeae O 


weń: W zasięnstwie Snólki Wydawnicz 


do komnat Krótewnej... 


paiazu terlsgły xie ary.” 


i 
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Królewna, 
zyciem PYŁ. 

Rozpieszezona przez swoich i ebeych żartowar 
ła ze wszystkich wkcło.., 


Śmieszka ią zwali, bo śmiech jej 


na spędzała na rabawie i pustecie dni eałe... 

Pczwalała się kochać — nie koehająe nikogo. 
, Wśród rozkochanych w niej do szaleństwa, pa- 
cholę-pazik był, co tęskne piesni na skrzynkach 
gral, patrząc w nią swemi cudnemi oezętami, 
gotów na każde jej skinienie na śmierć nawet. 

A królewna żartowała z niego, z jego miłaśri 

z jego skrzypek, eo tęskne pieśni graly. Króle- 
wna pazia za jego cudne oczy niensnvidziła, 

A paź? 

Paź królewnę kochał. 

Aż razu pewnego o wieczornej, jak dzisiaj go- 
dzinie, królewna sam na sam z paziem pero- 
, stała... 
i Żartowała z niego jak zwykle, kiedy zaś pazik 
} nie nie odpowiada?ł, z uwiełbieniem na nia pa- 
zapytała czy bardzo ią kccha? pazik zmie- 
| zanv 


| dzieć. 


IB *ał po cnw 
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Roiem królewiczów, dweirzan i paziów oteeze- ` 


zapytaniem jej nie wiedział co odnowie- | 


Nr, 250 


i zło zażegnywał chwilowo. Ta też potrzeba bu- 
dowy wielkiego domu turystycznego w Zakopa: 
nem góruje ponad wszystkiem innem. 

Z początku ruch turystyczny organizował sią 
tylko do polskiej części Tatr, gdy jednak wice 
prezes Tow. Tatrz. dr Goetel porozumiał się 4 
cząską wojskowością, ruch ten rozszerzył się 
swobodnie na całe Tatry, a nawet sięgnął da 
ich południowych podnóży, Czesi turystom ne 
szym przeszkód mie stawiali, a choć banknoty 
miestemplowame przyjmowali za połowę Warto 
ści, to o pół niższe ceny, niż w Zakopanem, ró. 
żnicę równały. Gdy ktoś m zadowoleniem wyra- 
ził ią o tamtejszych cenach, powiedział czeski 
o”ictr, że tylko w tych krajach jest drogo, gdzia 
wzyżanie paskarstwo, bo tylko paskarze są winni 
arzii drożyzny. 


Czem on handlował? 


NOWA GRA TOWARZYSKA. 
Kraków, 13 wrezśnia, 

(m-m) W nawiedzanej przez najelegantszą pů 
bliczność miejscowości kąapielowej Deauville, 
na wybrzeżu normamdzkiem, rozpowszechniła 
się w obecnym sezonie nowa gra towarzyska, 
zwana „los nouveaux riches“, 

Zasady tej gry polegają na odgadywaniu z fts 
zyognomii danego „homo novusa", czem ot 
handlował podczas wojny i w jaki sposób vdo. 
był swój majątek. Biorący udział w grze piszę 
na kartce papieru swoje hypotozy: czy ów 080- 
bnik, zdaniem ich, spekulował na cukrze, węg- 
łach, skórach lub też dostawach amunicyi... 

Kartkę wkłada się do koperty razem ze staw- 
ką co najmniej 20 franków. Jeden z graczów e. 
| parczony zostaje obowiązkiem zasiągniecia În- 
La a ten, kto odgadł trafnie — zabiera 
E zysikie stawki. 

T gra, polcgająaca na czytaniu z rysów iudg- 


jakiej fizyognomii, nie jest bynajmniej nawą — 


potiodzi z Londynu. W zeszłym roku, jak epo- 
miada ‚Ou de Pawis* — podczas jakiegnś festy- 
nu w Hydeparku minął grupę oficerów i młe- 
dych misses jakiś gruby, z przesadna elepracta 
ubrany jegomość, 

— Oto mamy jednego z dorobkiewiczów — 4, 

wołała któraś z miss ——- z pewmością ojeiee degè 
handlował serem lub marmoladą!.. 

Założono się. Jeden z oficerów poszedł zasię- 
gnqąć wiadomości i dowiedział się © nazwiske 
grubego pana: był te Manuel, ekskról Portu- 
galii. 


A królewna, rezhawiena jege zakiemetaniem 
spytala, eoby dal za jej pscałunek?... 

„Wszy siko“ wyszepiał, czego zażądasz króle- 
wno'l I utkwił biagalne oszy w królawnej usta. 
której pragnał ealewać.. 

A królewna pochyliśwszy się mad nim z dyi- 
wng grozą i radością rzekła: 

„Oezy mi swaje dasz“ i poechyliwszy się nad 
mim musnęła lekko ustami usta. jege... 

Pazik oczęta zamknął, serce z rozkoszy vā- 
marlo.. 

A królewna? 

Królewna musnawszy usta pazika swemi usty 
szybko raz i drugi sztyletem zaraknięte oczęta 
paz.ka uderzyła. 

Zbielały usta jego z bólu; zsłejrnał je, jeku nie 
wydal... 

Uśmiechnąt się smuinie, a z dwu otwartych 
ran — oczu, 86 nigdy już widsieć nie miały, 
dwie krwawe łzy pzpłynęły i niepowstrzymane 
spadły na biala szatę pazia... 

Królewna ezynu swego dokosar szy odeszła 
ze śmiechem. Pazik poszukał skrzypek, które 
dla pocalunku porzuci: na ziemi, a rnalarłszy 
je, drogi po omacku szukając, szedeł od ściany 
do ściany, z komnaty do komnaty... 

Pazik-ślepiec poszedł w świat... 


Słepy grajek grat umierającej króit „dnie 
pieśń, ee kiedyś przed laty ostatnią dla niej 
była. |-4 

4 


Grał pieśr, którą przed laty przed kiva“ 
rncałunkiem w.darze jej złożył... Królowh +” 
-iae pieśni tej siuchała, a Kiedy grać praca ” 
"uszyły się usla królewny, ust drugich sz“ 

ksjąe... 

Lecz ust tyeh nie było... 

Z gerdła -królewny wydebył się straszny 
dźwięk do śmiechu podobny, Królewna śmiał? 
się po raz ostatni... 

Smiech priebrzmiał po sali, strasząc swym 
obłakanczym zgrzytem obecnych. 


Nagle ustal.. Ciało królewny drgnęło i 6 
stygło ra wieki. 
Oczy zapadły w glab, a y pod powiek 75" 


mkriçtych spiynełv dwie krwawe lzy. i 
dził ślepy grajek 


Po szerokim świecie, ebe 
gryważ ai = 
san Stzniiewicz.— Druk. Lutswa w / Krakowie. 


